
Rok II. Kraków, środa 6 sierpnia 1947 r.

W ukrytej sprytnie
fabryce wre praca
Pociski ¥ to*
a nawet części samolotów

produkuję Niemcy
BERLIN (obsł. wł.). Inspektorzy armii amerykańskiej’ wykryli

znaczne ilości materiału wojennego, schowanego w dwóch fabry-
.kach w amerykańskim rejonie Berlina. Komunikat stwierdza, że
materiał wojenny produkowano dla obcego mocarstwa bez sank
cji amerykańskiego zarządu wojskowego. Obie fabryki zamknię
to, zaś personel kierowniczy aresztowano na czas trwania śle
dztwa.

Broń znaleziono w zakładach Askania, które w czasie wojny
zajmowały się projektowaniem i produkcją instrumentów nauko
wych dla wszystkich rodzajów broni. Askania miała swoje od
działy w całych Niemczech i za granicą.

W styczniu b. r. ze strony amerykańskiej podano do wiado
mości, że fizyczne rozbrojenie Niemiec postępuje w zadawala
jący sposób, dzięki współpracy czterech mocarstw i w ciągu
sześciu miesięcy „cały materiał niemiecki wojenny będzie od
dany do dyspozycji władz sojuszniczych'

BERLIN (ZAP). Amerykańskie
władze wojskowe odkryły w dwu
fabrykach na terenie swej strefy
okupacyjnej zamaskowane skład
nice broni. Obydwa zakłady na
leżą do koncernu Askania-Werke.

Amerykanie aresztowali pięciu
dyrektorów fabryk oraz otoczyli
zakłady kordonem wojskowym w

celu przeprowadzenia przez eks
pertów dochodzeń. ’ Z demobilu

niemieckiego sporządzało się tu
taj przyrządy do obserwowania

drogi pocisków sławnej V2, pre-

„Pogoda
nie nadaje się

do lotu*’...

SHANNON (SW). 20 matek i 25

małych dzieci przebyło 9 godzin w o-

ryginalnym więzieniu'— samolocie,
który miał wystartować z lotniska w

Shannon.
Z niewiadomych przyczyn samolot

nie wyruszył, a nieszczęśliwi pasaże
rowie bezskutecznie błagali o żyw
ność pomoc.

Idzie tu o t. zy. D. P. • (Displaced
Persona) z'Polski, które miały udać
się do Venezueli.

Po całodziennych torturach wypu
szczono wreszcie niefortunnych pasa
żerów, oświadczając ,m, że pogoda nie

nadaje 6ię do lotu.
W przepełnionym baiaku, bez do

statecznych wypad i pożywienia, o-

czekują ofiary angielskiej „nlepogo-
dy"(l?) na rozstrzygnięcie sprawy.

WIEDEŃ. W poniedziałek w hotelu
Wiedeńskim Sachera, w którym za
mieszkują tylko oficerowie brytyjscy,
Wybudhła bomba, powodując zrozu
miałą panikę. Ofiar w ludziach nie
było, a pożar udało się szybko uga
sić. W kołach poinformowanych u-

trzymuje się, że zamach ten był dzie
łem żydowskiej organizacji terrory
stycznej. jednakże władze nie wypo
wiedziały się jeszcze w tej sprawie,
"uchodzenia prowadzi policja brytyj
ska i austriacka. We wszystkich ta-

nych instytucjach brytyjskich przed
sięwzięto specjalne ostrożności.

/

cyzyjne przyrządy optyczne dla
łodzi podwodnych oraz części' sa
molotów. Po raz pierwszy zda-

Kandydat na stanowisko

dyktatora

Francji

—de Gaulle

chce uczynić z niej
kolonię Wall Street
— pisze
„PRAWDA“

MOSKWA. Niedzielna „Prawda"
w przeglądzie międzynarodowym ana
lizuje przemówienie gen. de Gaulle'a

wygłoszone niedawno w Rennes.

stwierdzając, że było ono francuskim

wydaniem doktryny Trumana.
Gen. de Gaulle w przemówieniu

tym — pisze „Prawda" — dał się
poznać jako francuski agent amery
kańskich kół ekspansjonistycznych i
ofiarował swoje usługi tym wszyst
kim, którzy pragną zniszczyć 6iły
demokratyczne Europy i przywrócić
rządy reakcji.

Nikogo nie zdziwi oszczerczy atak
de Gaulie'a na siły demokratyczne —

pisze „Prawda". Społeczeństwo fran
cuskie zna go od dawna jako przy-

Nie można odnaleźć

zaginionego
w Andach samolotu

LONDYN (PAP). Jak podaie Agen-
c|a Reutera, poszukiwania brytyjskie,
go samolotu pasażerskiego, który w

dniu 2 sierpnia zaginął nad Andami
w drodze z Londynu do Santiago, nie

dały dotąd żadneęo rezultatu. Akcję
ratunkową utrudnia burza śniegowa,
szalejąca w górach. Na pokładzie sa
molotu znajdowało się 11 osób.

rzyło się Aliantom wpaść na trop
tak wiielkiej, niedozwolonej pro
dukcji i w dodatku jeszcze zbro
jeniowej.

Ramadier nie ma

wielu przyjaciół
w SFIO

PARYŻ (obsł. wł.). W związku ze

zbliżającym się krajowym Kongresem
SFIO Blum wy
stosował list do
członków socja
listycznej gru
py parlamentar
nej, w którym

wypowiedział
się przeciwko
możliwości siwo
rżenia jednoli
tego rządu so
cjalistycznego.
Niemniej t z u-

waqi na wyko
nane prace, Ra
madier nie mo
że być zastąpio
ny przez nikogo
na stanowisku

premiera- Blum protestuje przeciwko
prowadzonej W łonie partii kampanii
na rzecz dymisji otbecąeoo premierd.

Odmienne stanowiak^reprezentuje
generalny sekretarz partii — Mollet,
popierany przez wybitnych działaczy
socjalistycznych. Zdaniem jego, socja
liści powinni, „pozostać w rządzie, je
śli to jest możliwe, a Włazie konie
czności przejść do opozycji. Obowią
zkiem ich jest prowadzenie polityki,
odpowiadającej dążeniom mas ludo
wych i powszechnego dobrobytu".
Mollet uważa, że socjaliści prowadzą
obecnie pgjitykę niezgodną z wytycz
nymi ostatniego Kongresu SFIO.

wódcę reakcji. Zdumienie wywołuje
jedynie fakt, że de Gaulle zdecydo
wał się publicznie połączyć swe pla
ny z pomocą ofiarowaną przez Stany
Zjednoczone.

Oświadczył on bowiem, „że Francja
musi kroczyć na czele tych wszyst
kich, którzy chcą zmienić oblicze

Europy, wykorzystując w tym celu

pomoc amerykańską". Dę Gaulle li
czy zatem — pisze „Prawda" — że
zostanie dyktatorem Francji, dzięki
poparciu zagranicy.

Po ostatnim jego przemówieniu —

stwierdza na zakończenie dziennik —

Francja mogła się przekonać, że ma

do czynienia z człowiekiem, który nic
sobie nie robi z faktu, że jego ojczy
zna staje się kolonią Wall Street.

THOREZ CONTRA DE GAULLE

PARYŻ (PAP). Sekretarz generalny
francuskiej partii komunistycznej
Maurice Thorez wygłosił w niedzielę
przemówienie, w którym ostro skry
tykował ostatnią mowę de Gaulle'a
w Rennes. Oświadczył on, że de
Gaulle sprzeniewierzył 6ię polityce,
którą wyznawał i której bronił, gdy
był przy władzy. Thorez zarzucił de
Gaulle'owi, że dla swych własnych
celów wygrywa on powikłania i tru
dności obecnej sytuacji międzynaro
dowej.

Zbijając twierdzenie de Gaulle'a
że komuniści francuscy są obcymi
agentami, ^Thorez powiedział: „Więk
szość spośród tych, którzy przed
wojną nam to zarzucali, byli właśnie

jak Lawal i de Brinon, agentami
państw obcych.

7laoi^ k^uą niwiski *

POLSKI
W marsylijskim dzienniku „La Marseillaise" ukazał się artykuł p. t.

„Nowy kraj morski — Polska", którego autor zwraca uwagę na fakt, że
Polska stała sie po wojnie państwem morskim i z tego względu otwierają
się przed nią całkowicie nowe perspektywy handlowe. Dzennik jest szcze.

gólnie zainteresowany możliwościami wymiany handlowej pomiędzy Fran
cją a Polską. i

Pismo podkreśla olbrzymi wysiłek Polski w dziedzinie odbudowy zni
szczonych partów i przypomina czytelnikom nowa pozycję w kraju, dzięki
uzyskaniii szerokiego nadbrzeża morskiego.

„Dzięki Odrze i Wiśle, przemysłowe serce Polski — pisze dziennik —

jest połączone bezpośrednio z wielkimi światowymi drogami morskimi. Je
żeli dodamy, że w tej chwili prowadzi sie intensywne prace w kierunku
połączenia Odry z Dunajem, zrozumiemy dobrze rolę, do jakiej są powo
łane porty polskie w międzynarodo wym handlu. Pomimo doznanych znisz
czeń można przewidywać na rok” bieżący niemal pełne odrodzenie polskiej

wymiany handlowej drogą morską.Porty i rzeki — kończy oJennik —

odegrała w najbliższym czasie olbrzymią rolę w odbudowie nowej Pols
ki".

Kwestia pasjonująca Anglików:
Wyprawa ślubna
księżniczki
Elżbiety

LONDYN (SW). Wyprawa ślubna
księżniczki Elżbiety jest obecnie pro
blemem, który obok ograniczeń żyw
nościowych, najżywiej zajmuje umy
sły londyńczyków.

Tysiączne rzesze rysowników,
hrawcowych, modniarek i bieliżnia-
rek pracuje w pocie cźoła nad nowy-

15 milionów
koron -

oto suma szkód

spowodowanych
przez pożar

PRAGA (PAP). We wsi Selce w

Słowacji wybuchł groźny pożar, który
strawił 38 domów mieszkalnych i za
budowań gospodarczych. Szkody wy;
rządzone przez pożar, oblicza się na

15 milionów koron. 186 osób zostało

pozbawionych dachu nad głowa. Po
żar wznieciły prawdopodobnie dzieci,
bawiące 6i®zapałkami.

Podpi^nie umowy
Handlowej

między Polską i ZSRR
MOSKWA (PAP). Dnia 4 sier

pnia br. odbyło się w Moskwie

podpisanie umowy handlowej
między Polską i ZSRR na okres

roczny od dnia 1 kwietnia 1947 r

do 31 marca 1948 r. W sprawie
tej wydany został wspólny ko
munikat.

Umowę podpisali ze strony pol
skiej podsekretarz stanu do

spraw handlu zagranicznego Mi
nisterstwa Przemyślu i Handlu —

Ludwik Grossfeld, i ze strony ra
dzieckiej — zastępca ministra han
dlu zagranicznego — Krutikow.

Umówiono się, przy tym, że
wkrótce strony rozpoczną pertrak
tacje w sprawie zawarcia umowy
o wzajemnych dostawach towarów
na dłuższy okres czasu.

W kilku zdaniach
W poniedziałek wie

czorem Rada Bezpieczeństwa kon
tynuowała obrady nad sprawą Indo
nezji. Delegat australijski Hodgson
oskarżył rząd holenderski o zwłokę
w przekazaniu władzom indonezyj
skim apelu Rady Bezpieczeństwa w

sprawie zaprzestania walk. Oświad
czył on również, że Holendrzy prze
szkadzają urzędnikom indonezyjskim
w komunikowaniu s>e ze swym rzą
dem.

mi modelami, które maja być przed
łożone do aprobaty dworu.

Który z i}>ch będzie miał szczęście
być akceptowanym — stanie sie pod
stawą dobrobytu j sławy 6weno twór
cy — iw setkach tysięcy kopii rozej
dzie się po całym imperium.

Jutro w numerze a

cudowny lek przeciw,
chorobom —

penie! Sina

„Oczyścił sumienie*
zwierzając księdzu
tajemnice państwowe...

WARSZAWA (PAP). Rejonowy Sąd
Wojskowy w Warszawie przystąpił w

dniu 4 bm. do rozpatrywania sprawy
redaktora naczelnego organu Polskie
go Str. Ludowego „Gazety Ludowej"
aresztowanego za uprawianie działal
ności szpiegowskiej. Na ławie oskar.
żonych zasiadł poza red. Augustyń-
skim ks. Pawlina oraz funkcjonariusz
Woj. Urzędu bezpieczeństwa — Zy
gmunt Maciejec. Procesowi temu,
który budzi powszechne zaintereso
wanie, przysłuchują się liczni dzien
nikarze krajowi oraz dziennikarze za
graniczni, przebywający w Warsza
wie.

Po odebraniu personalii od wszy
stkich oskarżonych, Rejonowy Sąd
Wojskowy wzywa do składania ze
znań osk. Zygmunta Maciejca. Oskar
żony przyznaje się zasadniczo do wi
ny i przystępuje do składania wyja
śnień.

Opowiada on o początkach swej
znajomości z ks. Pawliną. Stwierdza
że dręczyły go często wąpliwo-
ści, czy pracownik państwowy zwią
zany przysięgą, może przekazać
komukolwiek tajemnice służbowe
dotyczące ważnych — jego zda
niem — poczynań władz. Takie
to czarne myśli nurtowały kryształo
wą duszę Zygmunta Maciejca. Dlate
go tak często korzystał on z pozna
nia „osoby duchownej" i postanowił
poradzić się jej i prosić o wskazanie
właściwej drogi.

Ks. Pawlina nie miał żadnych złu
dzeń co do postępowania w podobnym
wypadku, i poradził „zbłąkanej o-

wieczce", by postępując według wła
snego sumienia, podzieliła się swymi
wiadomościami i z nim. Maciejec więc
zanotował sobie niektóre znane fakty
i opowiedział o nich księdzu. Ten nie
tylko wysłuchał ich skwapliwie, ale
nawet według słów Maciejca, skrzę
tnie wszystkie w notesie notował.

Z dalszych zeznań oskarżonego wy
nika, że nie miał on złudzeń co do
charakteru podawanych przez siebie

informacji. Są między nimi i dane o

składach broni oraz informacje o cha
rakterze poufnym. Oskarżony oświad
cza jednak, że po rozmowie z księ-
dem miał już spokojniejsze sumienie.

Rozprawa trwa.
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Półrocza planu

ZYCIE WSZAWY

przypomina, że w Polsce
pewne rzeczy wydają się nam

tym mniejsze z im większej bli
skości im się przyglądamy. Praw
da ta, przeciwna zasadom per
spektywy, daje się nader często
zaobserwować w powojennym ży
ciu Polski, Stoimy w samym środ
ku wielkiej walki -o produkcję,
na naszych oczach rośnie wydaj
ność pracy, zwiększa się masa

towarów na rynku, podnosi się
ich jakość, dzieją się rzeczy na
prawdę i bez przesady wielkie.
Alę my nie zawsze dostrzec umie
my ich wielkość.

Być może jesteśmy za Ślisko
toczących się zjawisk i nie umie
my należycie nastawić źrenic na
szych oczu, aby uzyskać jasny
i przejrzysty obraz rzeczywisto
ści. Dzieje się, że niekiedy goście
zagranićzni lepiej dostrzegają roz
mach naszego życia powojenne
go i osiągnięcia naszej gospodar
ki,'niż my sami. Widzą z odleg
łości lepiej, niż my, którzy pa
trzymy z bliska.

Czas już zatem mieć oczy otwarte

na nasze osiągnięcia. Nie czekajmy
aż obserwatorzy zagraniczni poinfor
mują nas o sytuacji w Polsce.

Dlaczego itnte IOI1F
icgtowe ?

UROCZYSTOŚĆ
W SKAWINIE

Chcąc wykorzystać dokładnie urlop
i wrócić na czas nlezmęczony do pra
cy postanowiłem wrócić z Soipot do
Krakowa samolotem. Udałem się więc
do tamtejszego oddziału „Orbisu" w

sobotę z zapytaniem, czy na środę bę
dę mógł dostać miejsce w samolocie.
Poinformowano mnie, że mogę wyku
pić bilet -tylko d'o Katowic, wprawdzie
rezerwują miejsca tylko na 3 dni na
przód, ale że to wypada w środku nie
dziela, więc wyjątkowo zarezerwują
mi miejsce jednak w poniedziałek mu
szę bilet wykupić.

W poniedziałek, kiedy o 9-tej rano

zjawiłem się w Orbisie stał już przed
kasą lotńićzo-sleapingową duży ogo
nek i ku memu zdumieniu miejsca na

środę do katowickiego samolotu były
już wykupione, stojących przede mną
czterech .amatorów przejażdżki samo
lotem odeszło od kasy z niczem. Od
oficera linii lotniczej dowiedziałem
się, że w samolocie pasażerskim z fo
telami jest 21 miejsc, a w samolocie

transportowym (przerobionym na pa
sażerski) 30-—35 miejsc. Byłem prze
konany, że we środę (rano znajdę tłok

przed biurami „Orbisu", skąd wyjeż
dżała ciężarówka z pasażerami na ib-
tmsko we Wrzeszczu. Tłok był, ale

Jeszcze jedna ofiara szofera

Strzały za uciekającym
nie odniosły skutku,

znowu przed kasą lotniczą, a do sa
mochodu weszło. 16 pasażerów’ przy
puszczałem, że reszta dostanie 6ię
własnemi środkami lokomocji, ale wy
jechało nas tylko 16 osób, chociaż

było miejsce w transportowcu n.a co

najmniej 30. Z rozmowy ze współpa
sażerami dowiedziałem się, że trzy
panie dostały z protekcji bilety we

wtorek, a jeden pan we środę rano

w oddziale gdańskim ,,Orbisu", ostatni

zarezerwowany a nie odebrany bilet,
czyli w poniedziałek, kiedy odmówio
no czterem pasażerom sprzedaży bile*
tów -j- na 30 miejsc było sprzedanych
tylko 12. To nie wszystko. Lot do. Ka
towic prowadzi przez Łódź, i dalej do
Gliwic, a stąd ciężarówką LOTu do
Katowic. Po przylocie do Gliwic oka
zało 'się, że nie ma jeszcze- auta do

Katowic, bo nie przywiozło jeszcze pa
sażerów do Łodzi, samolot bowiem za

godzinę wracał... Po dziesięciu minu
tach istotnie przyjechali nowi pasaże
rowie. Zajęliśmy miejsca w wozie,
lecz wóz nie ruszał. Szofer zapytany
oświadczył, że odjazd jest ustalony
na 13-tą 40 min., czyli za 50 minut, t.j.
w tym czasie kiedy samolot ma odjazd
do Łodzi, czas naznaczony na odjazd
minął, a my jeszcze nie odjechaliśmy.
Okazało się, że komendant placówki
LOTu miał coś jeszcze załatwić i cię
żarówka tuszyła z dalszym 10 minu
towym opóźnieniem, jak już pan ko
mendant wsiadfdo wozu. Pasażerowie

x słusznie narzekali, że wóz przywiózł
szy pasażerów jest tu tylko poto by
nas przybyłych odstawić do Katowic...

Korzysta się z przejazdów samolo
tami by zaoszczędzić czas. Przeloty
trwały z Wrzeszcza do Łodzi 75 minut,

z Łodzi do Gliwic 45 minut, a postoje,
we Wrzeszczu 30 min., w Łodzi 45 mi
nut, a w Gliwicach 70 min, przejazd
z Gliwic do Katowic 50 min., czyli bli
sko 50% dłużej się czeka niż leci.

Takie niedociągnięcia są moim zda
niem powodem że mało ludzi korzy
sta z samolotów.

dr. Tadeusz Polanowski

ale nr. samochodu jest znany
KRAKÓW (B). W dniu wczoraj

szym w godzinach popołudniowych
zdarzył się jeszcze jedwen nieszczęśli
wy wypadek na przystanku tramwa
jowym na ulicy Gertrudy, spowodo
wany niestosowaniem się do przepi
sów ruchu 6zofora.

W chwili gdy tramwaj zatrzymał
się na przystanku i pasażerowie po
częli wysiadać, nadjechał samochód

który w całym impecie potrącił wy
siadającą z tramwaju kobietę. Potrą
cona upadla na jezdnię. Zauważyw
szy ten wypadek spowodowany nie
ostrożnością szofera, jeden z wojsko
wych znajdujących się na miejscu
wypadku, rzucił się w pogoń za u-

ciekającym szoferem a, widząc, że

szofer nie reaguje na wezwania za
trzymania się, wystrzelił kilka razy'
w powietrze.

Szofer jednakże umknął. Organa
milicyjne są obecnie w posiadaniu

numeru rejc-Npacyjnego samochodu
co jednocześnie równa się z ziden
tyfikowaniem kierowcy.

❖

MARIAN WALENTYNOWICZ, zna
ny malarz i karykaturzysta, który
podczas wojny przebywał za orainicą
— obecnie powrócił do kraju. Pod
czas akcji desantowej w Normandii
w roku 1944 pełnił służbę w I dywi
zji pancernej. Wyborny artysta przy
wiózł okazałą tekę szkiców i rysun
ków. Nazwisko Walentynowicza by
ło znane nie tylko czytelnikom cza
sopism, lecz również szerokim rze
szom młodych czytelników pyszne
go cyklu przyąód „Koziolka-Matołka"
Kornela Makuszyńskiego, ilustrowa
nych. przez Walentynowicza.

Juliusz Cezar

yjęty
jako morderca

W województwie lubelskim
dokonano morderstwa- na szosie
w pobliżu zakładów Polskiego
Monopolu Spirytusowego na oso
bie Jana Rusinka. .Wracał on do
domu w towarzystwie córki i zo
stał napadnięty przez uzbrojone
go bandytę, który zażądał od

swej ofiary wydania pieniędzy.
Rusinek odmówił żądaniu ban

dyty, wówczas ten rozprawił się
z n'iim kliku strzałami, a następnie
obrabował go doszczętnie. Obec
na podczas wykonywania zbrodni
córka Rusinka zawiadomiła mili
cję, która orientując się w miej
scowych stosunkach, rozpoczęła
pościg. Po upływie zaledwo pół
godziny morderca został ujęty!
To się jiazywa tempo.

Bandytą okazał się Juliusz Ce
zar, mieszkaniec Siedlec. Nie jest
to pierwsza jego spfawka. Ma on

na sumieniu zamordowanie dwóch

milicjantów z Siedlec.

Alkohol wrogiem
kierowców
i niebezpieczeństwem
dla przechodniów

Zastraszająca Iość wypadków
sanNrchodowych, spowodowanych
przez pijanych szoferów, wywoła
ła '

energiczną akcję, przeciwsta
wiającą się nadużywaniu alkoho
lu przez kierowców. W Warsza
wie odbyła się konferencja, w

której wzięli udział przedstawi-
cielę, organizacyj zawodowych o-

raz władz państwowych.
Postanowiono, że walka z alko

holizmem wśród szoferów musi

być prowadzona z całą energią
ii stanowczością. Wysunięto pro
jekt, by Zw. Transportowców o-

piniował kwalifikacje poszczegól
nych kierowców, ponadto, by
wprowadzono 6tację badania krwi
celem rozpoznanią stanu zdrowia
kierowców. Na kursach samocho
dowych należy wprowadzić wy-
wykłady o alkoholizmie. -

Wedle obliczeń uczestników

konferencji, w ciągu 20 ostatnich

miesięcy ofiarami pijanych kie
rowców- padło 33.000 osób.

Listy czytelników

Witoid Zechenter

„Letnisko w chałup
Z nadejściem lata, a ściślej z rąa-

dejściem miesięcy wakacyjno-urlopo.
wych, jakiś dziwny szał ogarnia nawet

najspokojniejszych obywateli. Biegają
do informatorów w biurach podróży,
do informatorów dworcowych, studiu
ją rozkłady jazdy, informują się u

wszystkich naokoło, wymieniając poza
nazwami takinii, jak Zakopane, Jele
nia Góra czy Gdynia jeszcze całą ma
sę- nazw w rodzaju Kurzełapy, Indy-
czejaje, Krzywa Dolna, Prosta Górna
i tak dalej...

Następnie zaczyna się znoszenie ze

strychów różnych koszów i waliz roz.

miarów takich, jakby pomieścić one

miały zbiorową wysyłkę przedpotopo
wych zwierząt. Cały dom przewraca
się do góry nogami, pakuje się mnó
stwo niepotrzebnych nigdy rzeczy, za
pomina się o najważniejszych — i tak
następuje wyjazd na letnisko.

Na letnisko wyjeżdżają Wszyscy —

i ci, którzy mogą sobie na to pozwo
lić, i ci, którzy innym mogą na to

pozwolić, a nawet ci, którzy nie mają
za co. A jednak jadą wszyscy. Jest
to pewnego rodzaju zbiorowy szał.
1 snobizm. Bo jakże patrzylibyśmy na ,

człowieka który by odważył się nie

wyjechać nigdzie w lipcu czy sier
pniu?

Wyjeżdżający na letniska dzielą
się na dwie grupy. Na jadących do
modnych i sławnych nfiejscowości
i na jadących na tzw. wieś. O tych1
pierwszych nie będziemy mówić. O

. U
ie

tychidrugich — kilka słów na podsta.
wie relacji pewnego znajomego.

Jedzie się na wieś, przesiada trzy
razy, by wylądować na stacyjce tak
zwanej „patyczkowej". Z pociągu wy
latuje pasażer-letnśk i jego bagaż
i nim zdoła ochłonąć — pociągu już
nie ma. Letnik został samotny przy
patyczku, na którym widnieje napis:
Kaczygrzbiet.

Ale niedługo potem, w godzinkę czy
dwie, zajeżdża drogą furka. Potomek
Piasta lekko rzuca na wóz bagaże,
tłukąc resztę tego, co się nie stłukło
w pociągu, letnik siada obok niego
i koń rusza. Rusza, to nie znaczy je
szcze, że jedzie. Rusza — to znaczy
dopiero, że chce jechać. Ruszają tak

przez pewien czas, a potem jadą pe
wien czas przez dziury i wyboje, przez
koryta małych rzeczek i strumyków
i wciąż jeszcze nie widać Kaazego-
grzbietu.

— Daleko jeszcze, gospodarzu?
— Hań — odpowiada wieśniak.
Dużo „hapiów" ujechali, aż wresz

cie ukazała się upragniona wieś. Taka
nasza typowa wieś polska, taka w rze
czywistości, jak gdzieindziej, tylko w

nansenowskim muzeum. Furka zajeż
dża przed niziutką chalupinę, z któ
rej otwartej bramy na powitanie go
ścia wychodzi naprzód dostojnie gda
cząca kura, wiodąc za sobą rój ma
łych kurczaków po 150 złotych sztuka.
Potem zjawia się pięcioro małych
dzieci z jednakimi oczkami, jasnymi

jak niebo, z jednakimi bladawymi
twarzyczkami. Potem jeszcze pięcioro
takich samych. W końcu jedno, naj
mniejsze, na krzywych nóżkach — po
tyka się na progu i zaczyna ryczeć.

Wtedy zaczyna się symfonia wsi.
Dziecinka ryczy, krowa ryczy z obory
położonej naprzeciw okienka gościn
nej izby. Już pies szczeka zajadle
i dopada nóg przybyłego. Wtórują mu

inne z całej wsi. A wtedy dopiero z

ciemnej wnęki sieni wychodzi gospo
dyni z niemowlęciem u łona. Uśmie
chem wita letnika.

— Wsyćko nastrojone w izbie ha-
wok — mówi — jak tylko naucyciel
powiedzieli, że pon przyjadom, syćko
my nastroili.

Bo znajomy nauczyciel, kolega z ła
wy szkolnej, namówił na to letnisko.
Tanio — mówił — a dobrze jak u Pana

Boga za piecem.
Z tego sprawdziło się tylko jedno:

piec. Piec olbrzym, piec gigant. Zaj
muje czwartą część izby. Poza tym
łóżko madę in Kurzygrzbiet 1888, dwa
stołki, ławka, stół.

Letnik dziękuje za wszystko, nie.

jeść chwilowo nie będzie, chce zostać
sam, by ochłonąć trochę. Siada na

ławce, lecz słysząc podejrzane trzesz.
czenie\istaje szybko i siada na łóżku.
Szeleści słoma i na dłoń z lekkością
woltyżerki wyskazuje pchła. Letnik
patrzy przez okienko na dość mono
tonny widok: obok obory.

Potem nagle drzwi się otwierają
i wchodzi pięcioro dzieci. Wszystkie
mają paluszki w ustach. Po chwili
wchodzi drugie pięcioro.' Paluszki
w ustach. W końcu wchodzi malutkie
na krzywych nóżkach, potyka się na

progu g w ryk, Wszystkie dzieci pa
trzą ńu letnika jak na zjawisko nie

W niedzielę 3 bm. odbyła sie w Ska'
winie uroczystość wręczenia sztandaru
Związku Uczestników Walki Zbrojnej
o Niepodległość i Denjokrację. Wrę'
czenia dokonał prezes‘ krakowskicao
Zw. Uczest. W. Zbrojnej, przy udziale

licznych gości z Krakowa

Napad
bandycki

w Stróży
Trzech uzbrojonych bandytów do

konało napadu na spółdzielnie Związ
ku Samopomocy Chłopskiej w Stró
ży (gmina Pcim. pow. myślenicki),
raniąc przy tym dotkliwie Władysła
wa Paryłę, wiceprezesa powiatowego
zarządu Sir. 'Ludowego w

cach.

Napadnięty tylko dzięki
wemu szczęściu zawdzięcza
'lenie, ponieważ musiał stoczyć wal
kę wręcz z napastnikami, którzy
zbiegli. Miejscowe władze bezpie
czeństwa wszczęły pościg.

Myśleni-

wyjątko-
ewe oca-

y

Kierownik restauracji ze Swoszowic
nada-e się do „zakonserwowania"

Jeden z naszych stałyCJf'czytelników
ob. O. T., przesłał nam list, w którym
poruszył sprawę „leżącą mu na sercu

, i kieszeni" — jak to sarn pis-ze. Udał
się mianowicie na „week-jnd" do
Swoszowic i wstąpił na swoje niesz
częście do tamtejszej Restauracji Zdro
jowej, w której z dwojga możliwych
do otrzymania potraw zamówił kieł
basę z ogórkiem.

Nadeszła smutna chwila płacenia
rachunku. Płatniczy oszacował podane
potrawy na 380 zł. Po rozbiciu na po
zycje dwie kiełbasy — 240 zł., 2 ogór
ki — 100 zł., plus 40 zł. za obsługę.
(Oryginalny rachunek wypisany na

odwrocie nalepki kolejowej z napisem
„Expxessgut" jest w naszym posiada- I

niu). I

-

I

Obywatelowi O. T. nie zdawało się,
by kiszone ogórki mogły tak drogo
kosztować, więc twrócił się z zapyta
niem do kierownika bufetu. .Ten je
dnak poinformował go, że to- „konser
wowe".

Ale kiełbasa' nie była chyba konser
wowa i nie było jej Chyba pół kg.?

Czytelnik nasz zapytuje czy
' nie

warto by odpowiedzialnych zat ceny
kierowników „zakonserwować" choć
by na parę miesięcy w miejscu od
osobnienia, gdyż w przeciwnym razie

zepsuć się mogą od. nadmiaru pienię
dzy.

Całkiem słusznie!

ziemskie. Potem nagle uciekają. Zni
kają jak elfy w „Śnie nocy letniej".
Najmniejsze na krzywych nóżkach
potyka się raz jeszcze o próg i też
znika, tylko długo trwa jeszcze w

przestrzeni jego płacz. Ale drzwi za
stały otwarte i oto wkracza przez nie

dostojnie. gdacząca kura z gromadką
małych już po 175 złotych sztuka ze

względu na przyjazd letnika.
A letnik siedzi jeszcze i nie może

wyjść z osłupienia. Kolega nauczyciel,
który był w mieście na jakimś zjaź
dzie, mówił mu: las, rzeka, wszystko
za bezcen, nabiał, mili ludzie, jak u

Ptma Boga za piecem. Piec jest, nabiał
też, bo krowa ryczy, ale za dużo ry
czy— więc czyżby mało mleka da
wała?

Trudno, przyjechało się, trzeba zo
stać Letnik wychodzi przed chałupę
i opada go pies,, wierny stróż. Robi
się zamieszanie. Zjawia się flegmaty
czny gospodarz i mówi: Wiernuś, Idze,
idze. I do letnika:

— On to ta jutro pozna was, to

i gryś więcyj nie bedzie.
— A gdzie jest las? — zapytuje

letnik.
— Hań — brzmi odpowiedź.
— Dziękuję... A rzeka?
— Hań, ale bez te upały to ta nie

wiele się jej ostało. Jak zaraz pó-
dziecie, to jesce pewnikiem cosi kask
będzie tej rzyki.

■"Zza węgła chałupy wynurza się. jak
spod ziemi pięcioro dzieci z palusz
kami w buziach. Za nimi znowu pię
cioro. Po chwili zjawia się najmniej
sze i ponieważ nie ma tu progu, nie

potyka się i nie ryczy. Dziesięcioro
starszych stoi w milczeniu i patrzy.
Ale najmiejsze podchodzi i podnosząc
brudną koszulinę uśmiecha się do let-

-UJ- ■
Kam.

■■ .'.aa
niką. A letnik patrzy hań i hań •—

i uśmiecha się też... Bo cóż ono win-,
ne, to biedne niebóże, że on jest sta
ry osioł? . r ., ...

Pierwszy dzień jest ponury. Wieczór
też przykry. W pokoju pełno much.
Są też ćmy. Letnik otrzymał dużą
rynkę kwaśnego mleka i chleb z ma-

: słem. Pyszne to wszystko razem. Zja
da — i zaczyna mu być raźniej. Oka.

zuje się, że jest nie tylko piec, ale
też dobre jedzenie. Zgadza się nawet

na dostojnie gdacżącą kwokę, która
usadowiła się niepostrzeżenie na jego

-walizie wraz z drobiazgiem .już po
190 złotych sztuka. Bo to, wicie, te

ceny skaczą...
Ale mimo wszystko jest trochę me

lancholii. Robi się szaro w chałupie,
a tu żadnego światła, nawet nie wia
domo, gdzie wygódka. Ten pies, któ
ry jutro dopiero przestanie kąsać,
Wiernuś, trudno. Letnik siada pod
okienkiem, na głowie siada mu ćma.

Trudno tak wytrzymać! Wyszedł
z izby, z sieni na podwórko. Szaro
było. Cudowne powietrze poi jak nar

koza. Wiatr wieje chmurami na księ
życ. „Wiernuś" — zawołał letnik
i pies przyszedł, wąchał go długo,
w końcu polizał rękę. Znów pchła prze
skoczyła z jego złocistych kudłów na

surdut letnika. A on uśmiechnął się
— ładnie tu jest, nie ma co... Głup
stwo wygódka i wygody. Jutro-dzie
ciom kupi się cukierków, kwoka niech
śpi na walizce, Wiernuś już nie gry
zie... -

Flegmatyczny gospodarz wyszedł
z chałupy i usiadł na przyzbie:

— Wicie — rzeki — piknie bedzie
jutro. Ale tej rzyki to. la., niewtela
ostanie na taki upał..«
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Walka w Indonezji będzie trwała dalej

Indonezja — to 98 procent obsza
ru całego imperium holenderskiego,
87 procent jego ludności. Niecałe 9
milionów Holendrów rządzi 60 milio
nami tubylców wysp Indonezji, z tych
zaś 9 milionów na wyspach azjatyc-
kięh mieszka tylko niecałe ćwierć
miliona rządzących na 60 milionów

rządzonych.
Równocześnie zaś wyspy te — to

jedna trzecia światowej produkcji
kauczuku, blisko jedna trzecia świa
towej produkcji kopry, jedna dwu
dziesta światowej produkcji kawy,
jedna ósma światowej produkcji cu
kru trzcinowego. Strategicznie zaś:

rygiel na drodze od wybrzeży chiń
skich i japońskich ku południowej
Azji i Australii.

Znaczenie strategiczne i gospodar
cze wysp tłumaczy opór, z jakim
Holandia — a przez nią Anglia —

broni swych wpływów na nich —

już riie swej wyłącznej władzy, ta

nie jest do odbudowania. Dla Anglii
wyspy Indonezji — to obrona drogi
ze Wschodu ku Indiom/ i drogi ku
Australii: Japonia jest pobita, ale na
ród japoński liczy dalej ponad 70

milionów, gęstość zaludnienia Japonii
wynosi dalej około 170 ludzi na km2
— gdy w Australii poniżej jednego
na km2, na wyspach Indonezji poza
Jawą 32 na km2. Dla Holandii utrzy
manie gospodarczej przewagi w In
donezji — a dętego konieczne jest
utrzymanie związku politycznego 2—
to jedyny sposób utrzymania stopy
życiowej 6przed II wojny światowej,
utrata korzyści gospodarczych — to

katastrofa gospodarcza i nędza dla
ludności Holandii.

Trudność zaś leży w fakcie, że

ogromna większość ludności Indone
zji, to nie pierwotne narody, na nis
kim stopniu cywilizacji i życia pań
stwowego. W głębi niektórych wysp
żyją pierwotne ludy, jak „łowcy głów'.'.

Demonstracja Indowa na wyspie Bali

Borneo, ale Malajowie — ludność

najliczniejsza wytworzyła już przed
przybyciem Holendrów własną cywi
lizację, pod wpływem mahometańskim

przeważnie, własne życie gospodar
cze, własne państwa. To też podbój
wysp trwał od połowy XVIII wieku,
a dopiero w .początku XX wieku u-

dało się ostatecznie „spacyfikować"
niektóre obszary, jak północną Su
matrę.

Po okresie rabunkowej eksploata
cji pracy ludzkiej w Indonezji — któ
rej Holandia zawdzięczała przeciętnie
30 milionów florenów rocznie — akto
ra trwała do roku 1868, po okresie
oddawania europejskim przedsiębior
com wszelkiej ziemi nieuprawianej
przez krajowców, co dało wielki roz
wój eksportu produkcji roślinnej

Indonezja

(kauczuk, kopra i cukier) — w r. 1930
wartość wywozu z Indonezji wynosi
ła półtora miliarda guldenów, które

zostawały w kieszeniach, holender
skich plantatorów — weszła Holan
dia stosunkowo wcześnie, na drogę
ustępstw politycznych. Po pierwszej
wojnie światowej, w r. 1918 powo
łano iw Indonezji parlament (Volks-
raad) z udziałem przedstawicieli lud
ności tubylczej. Współudział w rzą'-
dach na miejscu, ale ostateczna de
cyzja Holandii, bez wpływu czyrini-
ków holenderskich w sprawach woj
skowych, ale utrzymanie decydują
cych pozycyj gospodarczych planta
torów holenderskich, to była próba
rozwiązania okresu międzywojenne
go. Gdyby nie przewrót wojną spo
wodowany, inwazją japońską, może

by dalszy rozwój poszedł drogą stop
niowej rozbudowy samodzielności

Indonezji, bez konfliktu" z Holandią.
Ale powrót raz wypartych Holen
drów — i to wypartych przez Azja
tów — na te same pozycje, nie by!
w tej sytuacji możliwy.

Problem Indonezji .jest analogicz
nym do problemu Indyj. Jak utrzy
mać panowanie europejskich koloni
zatorów tam, gdzie europejczyk nie

posiada ziemi (jak- w Ameryce
■»zy Australii), a ma do czynienia nie
z ludnością pierwotną, jak w mu
rzyńskiej Afryce, lecz z ludnością na

stosunkowo wysokim stopniu rozwo
ju? Z trzech grup kraju tego typu,
to jest Indyj, Afryki mahometańskiej
i Indonezji, jest przy tym Indonezja
najbardziej wewnętrznie jednolita.
Nie ma w niej tego podziału kasto
wego, narodowościowego, religijnego
jak w Indiach, nie ma tego koczow
niczego trybu życia, jak w Afryce
mahometańskiej, który utrudnia ze
spolenie licznych plemion w jeden
system polityczny. Jest wielka- masa

ludności rolniczej, osiadłej, o niektó
rych centrach gęsto zaludnionych' (na
Jawie 320 osób na km. kwadr.), po-

Podczas gdy imperialiści wywożą miliardy za naftę Indonezji, ludność
miejscowa żyje w nędzy.

t________________________ _______ ________________________________

Z różowego
marmuru

kancelarii

Hitlera

buduje się pomniki
Czerwonej Armii

BERLIN. Wybudowana z różo
wego marmuru słynna kancelaria

Hitlera, przeistacza się obecnie w

pomniki ku czai Czerwonej Ar
mii. Robotnicy niemieccy odkopu
ją z gruzów olbrzymie płyty ba
warskiego marmuru, które dykta
tor Rzeszy sprowadził kiedyś, by
ozdobić swoją kancelarię. Wydo
bywa się granitowe ściany, potęż
ne kolumny i mozaikowe 'podłogi
które składały się do niedawna
na tę skomplikowaną, utrzymaną
w greckim stylu budowlę.

Obecnie, z gruzów tych pow
staną pomniki ,ku czci Czerwonej
Armii. Będą one wybudowane
pośrodku dwóch radzieckich

cmentarzy, które zakłada się w

strefie radzieckiej, yy okręgach
Treptow i Schoenholz. *

Żołnierze radzieccy, pochowani

W ciągu ostatnich dwóch tygodni pisało się wiele w prasie polskiej
o walkach w Indonezji. Czytelnik dowiadywał się o egzotycznych na
zwach miast, portów 1 osad, i często nie mógł pojąć o co chodzi. Kto

kogo bije, kto się broni, a kto atakuje. Kto pragnie pokoju, a kto wznie
cił wojnę...

Lud indonezyjski wywalczył po wojnie własną republikę, Holendrzy
zostali tylko w nielicznych punktach Archipelagu i jako słabsi wówczas
musieli zawrzeć traktat o zawieszeniu broni. Jednakże zbyt Mrogate są

wyspy Indonezyjczyków, zbyt łakomy stanowią kąsek bogactwa ziemi

(bawełna, kawa, kakao, ryż) i złoża minerałów Itp. Międzynarodówka ka
pitalistyczna nie mogła spać spokojnie. Anglicy i Amerykanie dostarczyli
Holendrom broni, uzbroili ich do agresji. Holendrzy zaatakowali słabsze
obecnie wojska ludowe Indonezji i wypaiM-je z bogatych ośrodków re
publiki. ONZ wprawdzie zaleciło zaprzestania wojny, obie strony zgodziły
się, ale nie można nie wyczuć perfidii w postępowaniu kapitalizmu. Cel

jego został osiągnięty, — na dziś...

I właśnie dlatego lud indonezyjski nie pogodzi się z takim stanem.
I właśnie dlatego krzywdziciele nie będą nigdy spokojni na zrabowanej
ziemi.

litycznie aktywnych. Wiec pozostały
tylko dwa wyjścia: pełna niepodle
głość Indonezji — ale wtedy z pew
nością długi okres ciężkiej walki

nie tyle z Holandią, jak ze stojącym
za nią imperium brytyjskim. Albo

„holenderska spólnota narodów , na

wzór stosunku Anglii do dominiów

a więc przy prawie pełnej równo-

rzędności Holandii i Indonezji, połą
czonych pod wspólnym monarchą i z

nielidznymi wspólnymi instytucjami:
eksperyment nowy i od angielskiego
odmienny. Wszak Anglia i dominiony
to wszystko społeczeństwa rasy bia
łej, cywilizacji europejskiej, z prze
wagą i liczebną i polityczną metro
polii angielskiej: Holandia i Indone
zja, to liliput przy olbrzymie.

(Głos Pracy)
Prof. K. Grzybowski

przygodnie w różnych okolicach
Niemiec, zostaną ekshumowani i

przeniesieni xa obydwa wyżej
.wymienione Aaentarze.

Pomniki będą zawierały nisze,
w których będą umieszczone pię
kne statuy naturalnej wielkości
Poza tym pomniki będą opatrzo
ne w cytaty z przemówień i dzieł

sławnych Rosjan.

Wśród aresztowanych spiskowców
sa także agenci gestapo

BUKARESZT (PAP). Prowadzo
ne obecnie śledztwo przeciwko
przywódcom partii narodowo-za-

ranistycznej wykazało, że partia
ta od marca 1944 r. zmierzała do
obalenia ustroju demokratyczne
go w Rumunii. Wykorzystując
chwilowe trudności aprowizacyj-
ne w kraju, spiskowcy z partiii
narodowo-zaranistycznej usiłowali

wywołać w Rumunii zamieszki,
wykorzystując w tym celu zorga
nizowane przez niich grupy pro
wokatorów, na których czele sta
li b. przywódcy legionistów.

Grupy te dokonywały aktów

dywersji i sabotaży w przedsię
biorstwach, rozwijały propagandę
antyrządową i antyradziecką, roz
powszechniały plotki o nowej

Anglicy chcą zapłaty
za okupację

swej strefy
Ewakuacja wojsk brytyjskich z

niemieckiej strefy okupacyjnej
jest w dalszym ciągu tematem

różnorodnych domniemań w lon
dyńskich kolach politycznych.
Przypomina 6ię oświadczenie do
radcy ekonomicznego rządu —

Douglasa Jaya, który powiedział
kilka dni temu, „że Wielka Bryta
nia będzie .prawdopodobnie zmu
szona do ewakuowania swojej
strefy okupacyjnej do końca bie
żącego roku, jeżeli Amerykanie
nie zgodzą 6ię na pokrycie ko
sztów tej okupacji". Jay dodał, że

„brytyjska okupacja wojskowa
była błędem od pierwszej chwili"

Doradca brytyjski opublikował
w tej sprawie artykuł w tygodni
ku „New Statesman and Natńon",
w którym proponuje 8 punktów
rozwiązania problemu niemieckie
go. Trzeci z tych punktów prze
widuje powiadomienie Stanów
Zjednoczonych o niemożności

dalszego wydatkowania dolarów
w Niemczech przez Wielką Bry
tanię.

169 SAL
Pałacu Zimowego
zostało

odremontowanych
LENINGRAD. W Leningradzie w

dalszym ciągu trwają prace nad od
budową słynnego Pałacu Zimowego,
który mocno ucierpiał podczas oblę
żenia miasta przez wojska niemieckie.
Pałac Zimowy był dawniej rezyden
cją carów.

Aż do dnia dzisiejszego 169 sal zo
stało całkowicie odremontowanych a

50 pozostałych będzie gotowych w

końcu października. Wspaniałe Mu
zeum Ermitage przenoszone jest
stopniowo do Pałacu Zimowego, któ
ry po zakończeniu prac nad odbudo
wą 6tanie się największym muzeum

w Związku Radzieckim.

wojnie, powodując panikę w kra
ju.

Normalizacja sytuacji gospodar-
czej w kraju zmusiła spiskowców
do znftany metod ich pracy.
Stworzyli oni nowe organizacje
dywersyjne, bardziej zakonspiro
wane i nawiązali kontakt ze

swymi ekspozyturami za granicą.
W kołach dziennikarskich twier

dzą, iż śledztwo wykazało ró
wnież ścisły kontakt między
Mihalake, jednym z aresztowa
nych przywódców partii Maniu,
a gestapo. Mihalake zamierzał

zorganizować w Rumunii hitle
rowską partię chłopską i miał wy
jechać do Niemiec po szczegóło
we instrukcje.
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Zjazd Gwiaździsty A. P.
do Częstochowy

Z okazji Dorocznego Święta i Ogól-
mopoiliskj ej Gym.kJh.any Samochodowej
’— Automobilklub Polski urządza w

dniu 14 sierpnia r. b. Zjazd Gwiaździ
sty do Częstochowy. Automoblliści,
zwłaszcza ci, którzy posiadają własne

. samochody osobowe, niewątpliwie
wezmą gremialny udział w tej impre
zie. Częstochowa, miasto kultu reli
gijnego i miasto wystaw, jest ośrod
kiem, do Którego każdy chętnie po
dąża, Wystawa społeczno-gospodar
cza, jaka w tych dniach zostanie w

„ Częstochowie otwarta, jest tak inte
resująca i ciekawa, że dosłownie nikt
nie potrafi oprzeć się chęci wiedze
nia jej. Kierownictwo Automobilklu
bu Polski w Częstochowie uczyniło
wszystko, aby uczestnikom Zjazdu za
pewnić maksimum wygody i godziwej
rozrywki. Program przewiduje „gym-
khanę", czyli konkurs -sprawności jaz
dy samochodowej, w której będz;e
mógł wziąć Udział każdy uczestnik

Zjazdu Gwiaździstego. Impreza ta po
łączona będzie z totalizatorem, co

znów nagromadzonej licznie publicz
ności sprawi nieopisaną emocję j ra
dość z osiągnięcia dużych wygranych.
Program przewiduje ponadto wspania
łą defiladę aut ulicami Częstochowy.

Tylko trzy drużyny: Wisła, Warta
i Garbarnia nie przegrały, ani nie zre
misowały na swym boisku z żadnym
klubem. Nie wygrał nikt również na

boisku Polonii warszawskiej, Craco-
vii, AKS-u, Rymera i Pomorzanina.

W grupie pierwszej padło dotych
czas 314 bramek, w drugiej najwię
cej, ho 339, a w trzeciej — 259. Ogó
łem strzelono już w spotkaniach eli
minacyjnych o wejście do ligi, aż 912
goali,

kU

Rozegrano już w grupie pierwszej
51 meczów, w drugiej — 65, a w trze
ciej — 52. Razem 168 spotkań.

Pozostaje jeszcze do rozegrania 66
zawodów.

*

W 168 spotkaniach strzelono 912
bramek,' czyli przeciętnie wypada 5,4
bramki na jeden mecz.

W grupie pierwszej padło przecię
tnie 6 bramek w jednym meczu, a

w drugiej i trzeciej — 5.
*

Wyniki dwucyfrowe padly dotych
czas w następujących spotkaniach:
Wisła—Motor 16:0; KKS—Motor 14:2;
KKS—Ognisko 14:0; Radomiak—Gro
chów 11:0; Warta—Łublinśanka 11-0;
Cracowia—Grochów 10:2 i ŁKS—Tę
cza 10:3.

Najlepsza w tej chwili dziesiątka
w ekstraklasie przedstawia się nastę
pująco: 1) Wisła, 2) Warta, 3) Gar
barnia, 4) ŁKS, 5) Polonia, Et. 6) Po
lonia W-wa, 7) Cracovia, 8) AKS, 9)
Rymer, 10) KKS Poznań.

*

W dalszym ciągu najlepszą obronę
ma Wisła która w jedenastu spotka
niach straciła zaledwie 5 bramek, Gar-

Uroczystości rozpoczną się w czwar
tek dnia 14 sierpnia b. r. otwarciem

mety dla uczestników Zjazdu Gwiaź.
dzistego i zastaną zakończone dnia1
następnego wieczorem rozdaniem na
gród i plakiet w salonach hotelu ,.Po
lonia".

Zarząd Deleig. AP zabiega, aby
wszystkim uczestnikom Zjazdu zape
wnić zakwaterowanie i zagwaranto
wanie samochodów. Każdy członek
AP., który pragnie wziąć udziajfcw
Zjeździ© Gwiaździstym do Częstocho
wy, powinien natychmiast zgłosić się
w swoim Oddziale Automobilklubu,
gdzie otrzyma kartę drogową, oraz ta
blicę ra.idbwą do samochodu, tudzież
szczegółowy program. Koszt udziału*
w Zjeździe wynosi zł. 1000.

Należy przypuszczać, że na Ogólno
polski Zjazd Gwiaździsty, odbywają
cy się po raz pierwszy w Częstocho
wie, przybędą gromadnie wszyscy au-

tomobiliści z całej Polski, a swą po
stawą sportową wykażą, że sport au
tomobilowy w Polsce stanął na trwa
łych i zdrowych podwalinach, a w ogól
nym dorobku narodowym w przed-
mięcie odbudowy motoryzacji, zajmu-

I jąc jedno z najpierwszych miejsc.

bartni a ma 14 bramek straconych, a

Warta 15.
*

Najlepszym atakiem może się po
chwalić też również Wisła, która zdo
była w 11-tu grach 62 bramki. Drugie
miejsce ma KKS —, 50 bramek w 11-tu

..grach; trzecie Warta — 54 bramki w

12 spotkaniach. O.

Złote medale dla

sportowców węgierskich
Prezydent Węgier Zoltan Fildy u-

dekorował złotymi medalami sportow
ców węgierskich, którzy ostatnio od
nieśli szereg sukcesów ną arenie
mi ę dzynarodowej.

Udekorowani zostali: Józef Asboth
tenisista, , lekkoatleci: Sandor Garny,
Zoltan Zdzisław, Laszlo Hines.i Imre
Nemeth, którzy odegrali poważną ro
lę w mistrzostwach Anglii rozegra
nych na stadionie Whitley City zdo
bywając w poszczególnych konku
rencjach szereg pierwszych miejsc.

Piłkarze polscy
w Chicago

Polscy zawodnicy, którzy w ubie
głym roku wyemigrowali do Stanów

Zjednoczonych, wstąpili obecnie do

Polskiego Klubu Sportowego — Poiłs-h
American A. C. w Chicago.

Zqbmen‘a do powyższego klubu

podpisali: Wolanin, Król i Bedryto.
’

Podziękowanie
Piłkarzom K. S. „Wisła", którzy

nadesłali nam swoje pozdrowienia z

Pragi, bardzo dziękujemy za pamięć.

Nauka pływania w Szwecji

W Szwecji przywiązuje się olbrzymią
wagę do masowego nauczania pływa
nia. Postawiono sobie za cel aby każ
de dziecko w Szwecji umiało pływać.
W Polsce mamy za mało basenów
pływackich, aby dobry przykład szwe

dzki naśladować,

Bez pardonu walczy się o ekstraklasę*
Im bliżej końca rozgrywek elimi

nacyjnych, tym walka pomiędzy dru
żynami staje się coraz bardziej za
cięta i bezwzględna. Nie ma niedzie
li, która by nie przyniosła szeregu
niespodzianek. Faworyci często prze
grywają, a drużyny, na których nikt

by nie postawił ani złamanego gro
sza, odnoszą cenne i niespodziewane
sukcesy. Tak było w ubiegłą ifie-
dzielę, gdy mistrz Polski Polonia
warszawska poniosła porażkę w Po
znaniu z KKS-em, Orzeł, zdecydowa
ny „outsider" tabeli wygrał z kandy
datem do Ligi RKU, a Czuwaj po
konał w Kielcach Tęczę, odbierając
jej tym samym wszelkie szanse na

wejść -' do Ligi.
Niespodziewany opór 6tawiła słaba

Skra renomowanej Poloni bytomskiej,
przegrywając zaledwie 2:3.

Również zrzedła mina sympatykom
Cracovii, którzy oczekiwali pogromu
Grochowa, spodziewając się zwycię
stwa białoczerwonych różnicą co

najmniej 5-ciu bramek. Tymczasem
wynik 3:1, a przede wszystkim słaba
gra Cracovii w Warszawie wskazują
na to, że jeszcze nie jest całkiem

dobrze w obozie drużyny, krakow
skiej. Nie należy zapominaę o tym
że o mistrzowstwie w grupie II za
decyduje prawdopodobnie tylko lep
szy stosunek bramkowy, a AKS za
czyna się pomału rozkręcać, czego
dowodem jest wysokie zwycięstwo
uzyskane nad silną drużyną kopalni
Rymer.

W tej chwili Cracovia ma wpraw
dzie o 10 bramek lepszy stosunek niż

drużyna chorzowska i dzięki temu

prowadzi' nadal w tabeli, ale w na
stępnych meczach AKS może ten dy
stans jeszcze/nadrobić.

Po niedzielnych spotkaniach tabela

grupy! przedstawia się następująco:
GRUPA I:

gier pkt. st. br.

Wisła 11 21 62:5
Polonia (Bytom) 11 17 48:20
Polonia (W-wa) 11 17 45:20

wodów Ognisko—Motor jako walkb-
wer dla drużyny siedleckiej, w ta
beli, wzięto pod uwagę wynik uzy
skany w tym spotkaniu, który opie
wał 7:2 na korzyść Ogniska.

4) KKS 11’ 11 50:24
5) Bolonia Świdnica 11 11 24:22

6) Szombierki 11 11 23:26

7) Skra 12 8 23:43

8) Ognisko 12 6 26:66

9)Motor •- 12 0 13:88

Dopóki PZPN nie zweryfikuje za-

GRUPA II:

gier pkt. et. br.

1) Cracovia 13 *20 54:17

, 2)AKS 13 20 44:17

3) Rymer 13 18 41:29

4) Pomorzanin 13 15 33:28

5) RKU 13 14 26:28

6) Radomiak 13 13 37:26

7) Gedania 13 12 33:35

8) ZZK 13 9 29:50

9) Orzeł 13 8 25:38

10) Grochów 13 1 17:71

Oprócz Cracovii i AKS-u, które to

drużyny mają już zapewniony awans

do Ligi, mamy aż 5-ciu kandydatów
posiadających szanse ni zajęcie trze
ciego miejsca w tej grupie.

Teoretycznie bowiem nawet Rado
miak i Gedania mają jeszcze szanse

na wejście do Ligi, oczywiście pod
warunkiem, że wygrają wszystkie
spotkania. Najwięcej jednak wido
ków na awans posiada Rymer, któ
remu tylko przy jakimś niespodzie
wanym zbiegu okoliczności może za
grozić Pomorzanin względnie RKU.

W grupie III-ciej tabela przedsta
wia się następująco:

GRUPA III:
gier pkt. et. Sr.

D Warta 12 20 54:15

2) Garbarnia 12 20 .44:14

3) ŁKS 12 19 52:19

4) Tęcza 12 13 25:25

5) Lublinianka 11 10.. 28:35

6) WMKS 12 8 20:37

7) Czuwaj 11 8 12:25

8) KKS Olsztyn 11 6 18:40

9) PKS 11 0 6:49

Decydująca walka oz mistrzostwo

grupy III-ciej rozegrana zostanie po
między trzema pierwszymi drużyna
mi, które mają awans do Ligi całko
wicie zapewniony. Chodzi obecnie

tylko o to, kto. zajmie pierwsze miej
sce i będzie walczył w finałowych
rozgrywkadh o ihistrzostwo Polski.

Przypuszczalnie grupę trzecią repre
zentować będzie Warta lub Garbar
nia, a zadecyduje o pierwszeństwie
podobnie jak w grupie drugiej, —

lepszy stosunek bramkowy. ;,.
ŁKS tylko w tym wypadku jeśli

Wygra wszystkie spotkania, ą w pier
wszym rzędzie z Garbarnią, — może

liczyć jeszcze na pierwsze miejsce.
Jak się ułożą ostatecznie tabele

grup, zobaczymy wkrótce, gdyż za 5
tygodni kończą się już rozgrywki o

wejście do ekstraklasy. D.

Szwecja mistrzem świata
w strzelaniu

Mistrzostwo świata w strzela
niu zdobyła Szwecja uzyskując
593 pkt., przed Finlandią 562

pkt., Norwegią 554 pkt. i Anglią
444 pkt.

Najlepszy wynik indywidu
alny osiągnął Szwed Olaf Skoel-

berg uzyskując 132 pkt.
Napierała — Wiśniewski

i Janicki w Krakowie
Jak się dowiadujemy w związku

z zawodami torowani, które organi
zuje K.T.T. i R.K.S. „Legia", zakon
traktowani już zostali na powyższe
zawody: Napierała, Wiśniewski, Bań
ski i Kuder, z Warszawy oraz Ło
bodziński, Słowik, Szymborski i Zło
towski z Radomia. Sprawa sprowa
dzenia Janika i Janickiego z Wro
cławia oraz czołowych kolarzy ślą
skich w toku.

Termin zawodów podamy w jed
nym z najbliższych numerów.

i

^ielortunne polowanie
BAJKA UMORALNIAJĄCA

Pan Fąfalski ertto Łyko
wybrał się na notowanie —

strzelec jest to wyśmienity,
takich mato, mociumpaniel

Właśnie dojrzał kaczkę tłustą,
apetyczną i nie dziką —

na cel wziął ją więc czym prędzej:
taki to już był pan Łyko,

Kwak! — kwaknęla kaczka głucho,
głucho i melAicholijnie —

po >czvm zjadła śrut po śrucie,
sie nie spiesząc, precyzyjnie.

W kaczce wzbiera wściekła pasja,
więc kwaknęła niemal z płaczem:
Panie Łyko, pan jest fojdak,
pan śmiał nabrać głupią kaczkę!

Morał taki stąd wynika:
Głupich kaczek trza unikać.
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Kto urodził się
drsia 5 sierpnia■■■

je6t człowiekiem serdecznym, ko
chającym, wspaniałomyślnym. —

Cechują go potężne wzruszenia,
najczęściej mocna wola. Jest to

urodzony kierownik i przywódca
Zwolennik wszelkiego piękna —

nie jest pozbawiony idealizmu.
Na ogół wiedzie mu się w żyttu.

Ca, gdzie i kiedy,
TEATRY s

na dzień 5 sierpnia

Miejski im. J. Słfiwacklego — ,.Balet Par
nella'*.

Miejski Stary Teatr — godz. 19.30: ,.Szklana
menażeria** — Tennessee Williamsa.

,,Scala" TUR — godz. 19.30: „I co z takim
robić?" —- R. Niewiarowicza.

Teatr Groteska — godz. 19.30; „Człowiek
źa burtą" — Cwojdzińskiego.

KINA
od dnia ^O-tego lipca:

Apollo 1 Sztuka: Pięciu zuchów.

wit; Płonąca żagiew
/arszawa: Knoak-out
landa: Miłość na lekarstwo
Jciecha: My z Kronsztadtu

Wolność: A imię ich milion
Gdańsk: Wielki przełom
Początek seansów: Sztuka — 15.30. 17 .30,

19.30; Świt 1 Uciecrfa — 15.30, 17.30 1 20-tai

pozostałe kina — 16-ta, 18-ta, 20,-ta.
Kino Oświatowe Instytutu Filmowego —

ni. Garncarska 1 — godzina 17 i 18.30; Wie
liczka, Mchy, Orzeł „Bielik",

•

RADIO
na dzień 6 sierpnia 1947 r. (środa)

6 15: Dziennik poranny? 6,30: Muzyka. 12 .06;
Wiadomości południowe? 12.10; „Na swoj
ską nutę"? 12.25; Audycja dla wsi? 12.35:

Utwory fortepianowe; 13.00: „Z mikrofo-
em po kraju"; 15.00: Muzyka taneczna?
5.40 Utwory skrzypcowe? 16.00: Dziennik;
<20: „Od taktu do symfonii*'; 16.50: „Głos
łodych"? 17.00: „Na muzycznej fali”;
’.30: Kwadrans poetypki? 18.00: Koncert
/czeń? 19.00; Z zagadnień świata pracy —

.Perspektywy teatru świetlicowego"; 19.10;
,U naszych przyjaciół'*; 19.30; Audycja
Chopinowska; 20.05: „W walce o zdrowie";
20.20: „Melodie świata”; 21.00: Dziennik?

21.30; Muzyka; 21.55: Kwadrans prozy?
22.10; Wiadomości sportowe? 22.15: Koncert.

--------------------- 1,------------------------------------- :—-

RYBAK WYŁOWIŁ
LOKI w JELIORZE

Przestępcy pod kluczem
KRAKÓW (B). W ub. miesiącu na

jednej z zabaw festynowych w lasku
Pobiednika Małego w pow. miechow
skim kilku osobników wszczęło bój
kę z Boligłową Henrykiem, zam. w

Tropinowie pow. Miechów.
Podczas zabawy nikt z uczestników

wesoło bawiących się nie zwrócił ba
czniejszej uwagi na ten incydent.

Tymczasem nie mogąc się docze
kać powrotu Boligłowy rodzina jego
wszczęła poszukiwania, które jednak
że nie odniosły skutku, albowiem
nikt nie przypuszczał, że bójka pod

Duńczycy po powrocie
z Pienin —

goszczą w Krakowie
(Kom.) Z inicjatywy Komitetu Koor

dynacyjnego pomocy dzieciom i Tnlo-

dzieży (Warszawa), jako oddźwięk te
go, że dzieci polskie były w Danii,przy
byto do Krakowa w sobotę 3-go gru-

Na zdjęciu: grupa młodzieży duńskiej
w chwilę po przybyciu do Krakowa,
na tarasie Bursy Kuznowicza, Skarbo
wa 2. Młodzieży towarzyszą: red. Szat
kowska- oraz Komorowska z Wydz.
Kultury i Sztuka.

pa młodzieży duńskiej w liczbie 37 o-

eób. Jesit to grupa przedstawicieli 28

organizacji, wszystkich, jakie są na

terenie Danii, a więc; młodzieżowych,
sportowych, społecznych, politycz
nych itd. Zwiedzili Pieniny, Bukowi
nę, Zakopane. Przybyli przez Gdynię,
gdzie przyjmowało ich Kuratorium

Gdańskie. W Krakowie opiekuje się
■nimi Kuratorium Krakowskie oraz

przedstawiciele , Urzędu Wojewódz
kiego.

czas zabawy miąła jakikolwiek zwią
zek z zagadkowym zniknięciem Bołi-

głowy.
Sprawą tą zainteresowała się bliżej

Komenda Wojew. M. Q. w Krakowie
która przeprowadziła drobiazgowe
dochodzenia uwieńczone pozytywnym
wynikiem.

Zidentyfikowano owych kilku ban
dytów, którymi okazali się Migdal
Edward, Jędras Kazimierz, Nistój
Piotr oraz Krupa Antoni. Zostali oni
aresztowani.

Pomimo zeznań świadków oraz

Iaik!ięte drzewo

konfrontacji nie chcieli 6ię przyznać
do winy ani wyjaśnić, gdzie znajduje
się Boligłową.

Dopiero po 8-miu dniach jeden z

rybaków wyłowił w jeziorze zwłoki,
w których rozpoznano Bołiigłowę. Jak
się okazało, wyżej wymienieni ban
dyci rozpoczęli z Boligłową bójkę, w

czasie której w bestialski sposób za
mordowali go. Chcąc usunąć wszel
kie ślady morderstwa, szajka wrzuci
ła ciało do jeziora.

Sprawcy zbrodni staną przed są
dem.

nęło czoła pana Ryszarda ni-sko zwi
sającą gałęzią. — To go rozczuliło
do reszty. Głucho załkał i objął drze
wo ramionami.

— Wówczas stała się rzecz dziwna:
drzewo przemówiło.

— Ryszardzie! — odezwał się gro
bowy glos. — Jęśli chcesz, żeby ci

ulżyło, to powieś się na mnie! Ni
gdzie nie znajdziesz gałęzi bardziej
do tego sposobnych! Zdejmuj, Ry
szardzie, szelki od spodni i wisząj
się! Migiem będziesz miał szczęście
wiekuiste, piwniczym Pana Boga cię
uczynię, Ryszardzie!

Pan Ryszard wzdrygnął się od stóp
do głów i lekko próbował odsunąć
się od drzewa. Ale oto z tyłu coś go
dotknęło i z całej siły przydusilo do
twardej kory.

— Litości! — wyszeptał p. Ryszard,
osuwając się na kolana.

— Za to, że mnie nie słuchasz, Ry
szardzie odpokutujesz ciężko! — roz
legł się ponownie piekielny głos i
w tym samym momencie sążnisty kij
począł miarowo a silnie okładać ple
cy nieszczęśnika Towarzyszył temu

mrożący krew w żyłach chichot, który
przypominał jednak do złudzenia
sposób manifestowania radości jed
nego z przyjaciół p. Ryszarda, któ
rego tenże nie bez słuszności posą
dzał o utrzymywanie zbyt ścisłej
komitywy z swoją małżonką. Pan

Ryszard, jęknąwszy zatem głucho,,
obrócił się niespodziewanie do tyłu
i — stanął twarz w twarz ze swoim

prześladowcą, imitującym drzewo.
Od tej chwili sytuacja ulepia cał

kowitemu przekształceniu: p. Ryszard,
wyrwawszy kij, okładał nim zapamię
tale „dowcipną roślinę", absolutnie
nie zważając na krzyki i pomstowa-
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Pani Elza Kai Sass
zwiedza nasze zabytki

Kraków, (Kom). Naczelna Dyrekcja
Muzeów i ochrony zabytków w Danii,
wydelegowała do Krakowa ob. Marię
Janiów, z poleceniem towarzyszenia

Na zdjęciu widzimy p. Elzę Kai Sass,
kustosza muzeum Thorwaldsena w,
Kopenhadze, ob. mgr Marię Janicw,
delegatkę Min, Kultury i Sztuki z

Warszawy oraz mgr Hannę Pieńkow
ską z Wydz. Kultury i Sztuki w Kra-

« kowie

zeuni Thorwaldsena w Kopenhadze —

w jej podróży po Polsce. W Muzeum
tym posunięte są już daleko prace nad

nowym odlewem pomnika ks. Józefa
Poniatowskiego, jaki naród duński po
stanowił ofiarować Warszawie w

miejsce zniszczonego przez hitlerow
ców.

P. Elza Kai Sass przybyła do PolskR
w celu inwentaryzacji dla swego mu
zeum dzieł Thorwaldsena w Polsce o- .

raz poznania jej zabytków.
Muzeum w Kopenhadze nie uległo

podczas wojny uszkodzeniom, żadne
dzieło Thorwaldsena nie zostało stam
tąd przez Niemców wywiezione.

KOMUNIKATY
UWAGA! Dziś (wtorek) ostatnie przedsta

wienie wesołej komedii Cwojdzińskiego „Czło
wiek za burtą”, z Władysławem Walterem w

Tea-trze Groteska, ul. św. Jana 6.
GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA W Kł?A-

KOWIE przypomina zainteresowanym że tran
sakcje hurtowe warzywami i owocami są do-

pusiziczone ido obroitu tna - Giełdzie. Celem
umożliwienia jatanaj szerszej sferze kupców
zgłaszanie transakcji na Giełdzie — zostały
przyjęte bardzo niskie normy dla minimalnej
ilości transakcyj zgłaszanych na Giełdzie.
Ponadto kupcy zgłaszający transakcje korzy
stają z 50%-towej ulgi podatku obrotowego
od zgłoszonej transakcji, Wszelkich inorma-

cjl udziela Biuro Giełdy Zbożowo-Towarowej
Warszawska 4, pokój 6,

nia. W końcu „drzewo" nie wytrzy
mało i z pogwałceniem praw natury
dało drapaka gdzie pieprz rośnie, od-

'

grażając się sądem.
Sąd Grodzki w Krakowie, 'przed

którym sprawa ta znalazła swój epi
log, nakłonił obydwie strony do cof
nięcia oskarżenia i polubownego za
łatwienia zatargu.

Jel.

%

Markiz osłupiał. Sama myśl zażywania wody bez lekarza, stosowania

kąpieli o pięć minut dłużej, picia o szklankę mniej, niż należałoby, przej
mowała go strachem, bo wierzył, że wszelkie dozowanie godziny i fazy
leczenia są dokładnie określone przez prawa natury, która myślała o cho
rych, tworząc wody mineralne i której tajemnice znali lekarze, jak ka
płani natchnieni i uczeni.

— Można więc umrzeć tutaj I — zawołał. —> Można zdechnąć Jak pies,
a żaden z tych panów nie potrudzj się nawet!

Porwał go gniew, egoistyczna, wściekła złość człowieka, zagrożonego
w zdrowiu. Chodził wzburzony i zwracając się do syna, zaczął od nowa.

— Słuchaj, nie pozostaje nic innego, jak sprowadzić któregoś z Royat
albo z Clermont. Nie możemy przecież tak zostać...

Gontran odpowiedział z uśmiechem:

_

Ależ ci z Clermont i Royat nie znają tak dobrze wód Enval, które
nie oddziałują tak samo, jak ich wody na przewód pokarmowy i na układ

krążenia. A poza tym bądź pewien, że tamci także nie przyjdą, aby nie

wywołać wrażenia, że pieką kasztany przy cudzym ogniu.
Zrozpaczony markiz bąknął:
— Cóż więc w takim razie będzie z nami?

Andermatt porwał kapelusz: /
- -- -- Pozwólcie mi działać, ręczę, że będziemy ich mieli jeszcze dziś wie
czorem wszystkich trzech, przekonacie się — wszystkich — trzech —

u naszych kolan. Chodźmy teraz do paralityka. Czy jesteś gotowa, Kry
styno? — zawołał.

Ukazała się we drzwiach bardzo blada, w, zdecydowanej postawie.
Uścisnąwszy ojca i brata, zwróciła się do Pawła j podała mu rękę. Ujął
ją z opuszczonymi oczyma, drżąc z trwogi. Gdy maskiz^Andermatt i Gon-
tran poszli, rozmawiając naprzód, nie troszcząc się o nich, zwróciła na

młodego człowieka czułe i stanowcze spojrzenie i oświadczyła stanowczo:

— Należę do pana duszą i ciałem, proszę robić ze mną od dziś to, co

«ię panu spodoba.
Potem odeszła, nie zostawiając mu czasu na odpowiedź.

Zbliżając się do źródła Oriolów, spostrzegli kapelusz ojca Klaudiusza,
podobny do ogromnego grzyba, który drzemał na słońcu w ciepłej wodzie

w głębi swego dołu. Spędzał tu teraz całe poranki, przyzwyczaiwszy się
do tej gorącej kąpieli, dzięk® której stawał się, jak mówił.

a

Q

0

Andermatt odpowiedział zakłopotany.
— Rozumiem doskonale, panie doktorze, że znalazł się pan w trudnej

sytuacji, wina nie jest ani po mojej stronie, ani po 6tronie mojej żony,
tylko mego teścia, który wezwał pana Bonnefilłe nie uprzedziwszy nas

o tym. Cży nie mógłbym udać się do pańskiego kolegi i wyjaśnić mu...

Doktór Latoinne przerwał mu:

— To zbyteczne, .drogi panie, jest w tym. wszystkim zagadnienie god
ności i uczciwości zawodowej, którą mam obowiązek przestrzegać przede
wszystkim i pomimo mego prawdziwego żalu...

Andermatt teraz znowu przerwał z kolei jemu: Jako człowiek bogaty,
który płaci, który kupuje poradę lekarską za pięć, dziesięć, dwadzieścia,
albo czterdzieści franków, jak pudełko zapałek za trzy grosze, do którego
zdawało by się należeć wszystko dzięki sile jego sakiewki 1 który ocenia

wszystkich ludzi i przedmioty miarą pieniędzy, bezpośrednim stosunkiem

ustalonym między monetą, a każdą inną rzeazą w świecie, oburzał się opo
rem tego handlarza leków na papierze. Oświadczył więc oschłym tonem:

— Jak pan uważa, doktorze, niech i tak będzie. Ałe obaiwiam się, czy
krok ten nie będzie miał szkodliwego wpływu na pańską karierę. Zoba
czymy kto z nas dwóch będzie w ostateczności bardziej cierpiał z powodu
pańskiego postanowienia.

Urażony lekarz wstał i ukłonił 6ię niezwykle grzecznie:
— Niewątpliwto ja proszę pana. To co uczyniłem dzisiaj, jest mi nie-

zwykile przykre pod każdym, względem, ale nie waham się nigdy, gdy
mam do wyboru między interesem a sumieniem.

I wyszedł. Gdy wychodził, natknął się na markiza, niosącego jakiś
' list w ręce. Pan Rayęnel, pozostawszy sam na sam z zięciem, zawołał:

— Goś takiego, mój kochany, oto nieprzyjemność, która mnie spoty
ka z powodu twojego błędu. Doktór Bonnefilłe urażony, że wezwałeś

jego kolegę do Krystyny, przysłał mi bilet, utrzymany w bardzo su
chym tonie i uprzedza mnie, żebym nie liczył*1więcej na jego doświad
czcie.

— Maigdziu, do lasu mnie dzisiaj,
ciągnie, jakbym, wilkiem albo owcą
urodził się byl — zwierzał się swojej
małżonce p. Ryszard, Ponieważ góra
nie przyszła, jak wiadomo do Maho
meta, a Lasek Wolski okazał się rów
nie uparty w stosunku do p. Ryszar
da — nie pozostawało nic innego, jak
pofatygować się własnonożnie w jego
ożywcze cienie.

Państwo Ryszardowie, którzy pierw
sze miesiące poślubne mieli już dale
ko poza sobą, nie zdradzali wcale

ochoty do słodkiego „tete a tete po
śród kwiatów i zieleni. Dlatego też
przed wybraniem się na wycieczkę
postarali się przezornie o odpowied
nie towarzystwo i inne płynne akce
soria. Poczciwy „fiakier" podwiózł
ich aż do wspanialej Ale-i Brzozowej
i oto już pierwsze drzewa. lasku za
machały radośnie gałęziami na powi
tanie szanownego grona.

W miarę jak słońce opadało coraz

niżej i coraz bardziej stawało się
czerwone poprzez liście i gałązki,
proporcjonalnie obniżał się również
poziom alkoholu w butelkach i czer
wieniały twarze obecnych (naiwny
pomyślałby, że to refleks słońca).

— Poczciwe drzewo, drzewuńcio
moje najmilsze! — czulił się do po
tężnego graba p. Ryszard, który na

skutek małego nieporozumienia z żo
ną odłączył się czasowo od towarzy
stwa. — Małżonki nasze wzór z cie
bie powinne brać — .perorował da
lej — milcząco stojąc powinny i tyl
ko szumieć sobie czasem dla uroz
maicenia, coś, niecoś. I jakby były
z drzewa, to by nas cięgiem nie zdra
dzały, niczem ta moja.

Drzewo zdawało się rozumieć i

współczuć — zaszumiało cichutko a

serdecznie, po czym miękko — dotk

Andermatt rozzłościł się. Chodził po pokoju, ożywiał się, mówiąc ge
stykulował, pełen nieszkodliwej i pozornej złości, której nikt nie brał
na serio. Wykrzykiwał swoje argumenty. Kto tu zawinił ostatecznie?

Tylko markiz; który wezwał tego osła Bonnefilłe, nie uprzedziwszy na-

88—
— 85 —■



Nr. 214 (505)Str. 6

Kronika krakowska

UGODZONY NOŻEM przez nożow
nika 42-letni Jonczek Franciszek, zam.

przy ul. Ludwinowekiej 9, odniósł

rany cięte i rwane przedramienia
prawego z przecięciem tętnic.

*

POBITY NA ZABAWIE w Borku
(Falęckim 20-letni Tosz Leopold, zam.

przy ul. Rajskiej 33, odniósł rany cię
te głowy.

*r»

POGRYZIONY PRZEZ KONIA kpt.
Leszczyński . Leon, zam. przy Placu
InWaltdów, odniósł rany-kąsane klat
ki piersiowej i ręki.

*

POTRĄCONA PRZEZ AUTO przy
Poczcie Głównej 60-letnia pielęgniar
ka Pulwerman Weronika, zam. przy
ul. Starowiślnej 93 doznała kontuzji
podudzia prawego.

*

PRZY OWOCOBRANIU epadł z Ja
błoni 83-letni Major Józef, zam. w

Rakowicach, przy ul. Głównej 65, od
nosząc ranę głowy i doznając złama
nia przedramienia lewego.

*

OD RURY WYDECHOWEJ MOTO-
CYKLA doznał oparzenia Ii-go stop
nia prawego podudzia, Bernal Zbi
gniew, zam. przy ul. Krzyża 19.

■X
PRZEWRÓCIŁ SIĘ na ulicy raniąc

się w głowę znajdujący się w stanie

nietrzeźwym 58-letni Karczmarczyk
Edmund, zam. w zakładzie Braci A1-
bertów.

ROWERY TURYSTYCZNE
cSIa wszystkich

Mamy do zanotowania jeszcze Jeden
fakt bardzo szybkiej odbudowy naszych
zniszczonych faryk i warsztatów:

Fabryki Przemysłu Motoryzacyjnego
wyprodukowały znaczną ilość towarów,
które kupić może każdy bez ograniczeń
i po cenach jednolitych.

Polskie rowery turystyczne, dzięki
swej mc cnej i estetycznej budowie,
zjednały uobie uznanie nie tylko wśród
kolarzy krajowych lecz i zagranicznych.

Eksport rowerów stanowi już bardzo

poważną pozycję w naszym bilansie

handlowym.
Zamówienia zbiorwe i indywidualne

przyjmuie Biuro Sprzedaży Przemysłu
Motoryzacyjnego w Warszawie, u! Wil
lowa Nr. 13, tel. 88-107, 86-284, oraz

wszystkie placówki Zw. Cosp. Spółdz.
R. P. „Społem". 2800-Pap

-------------------- ------------------------------ i--------------------------------------------

Krzywe na wykresach wydobyciach ropy
rosną wzwyż —

w uznińiu tego pracownicy dostają odznaczenia

Miał pistolet
„Czeska Zbwjówka" —

został skazany
na karę śmierci

Przed Rejonowym Sądem Wojsko
wym stanął w dniu wczorajszym in
ternowany Niemiec, Max Dunkel, któ
ry zatrudniony był w więzieniu św.
Michała jako kierowca samochodu

ciężarowego. W trybie postępowania
doraźnego ustalono, że Dunkel prze
chowywał pistolet „Czeska Zbrołów
ka" kal. 9,0 mm. W czasie rozprawy
usiłował on wmówić, że, broń tę zna
lazł na jednym ze śmietnisk krakow
skich (mimo to, że wygląd zewnętrz
ny i,stan pistoletu świadczyły o jego
dobrej konserwacji) oraz, że chciał

ją potem sprzedać strażnikowi wię
ziennemu aby za uzyskane ze sprze
daży pieniądze kupić sobie papiero
sów. Sąd nie przyjął wykrętnego tłu
maczenia i biorąc pod uwagę specy
ficzne warunki przestępstwa, skazał

oskarżonego na kałtęrśmierci.

Przydział mleka dla dzieci,
kobiet ciężarnych i matek

karmiącycych
Miej&ki Wydział Aprowizacji komunikuje,

że w miesiącu sierpniu b. r. sklepy rejono
we mleczarskie wydawać będą mleko świeże

na karty ,,D‘* 3 odcinki nr 1—6 po 1 liitr na

każdy -odcinek, czyli razem 6 litrów i na

nr 7 odcinka 1 puszka mleka kondensowa-

nego. Na karty ,,M“ w miejsce mleka świe
żego — 7 puszek, mleka kondetnsowanego

na odcinki od 1—7 z miesiąca sierpnia b. r.

Nadto sklepy mleczarskie wydawać będą
do 15 sierpnia b. r. mleko świeże na nie
zrealizowane odcinki ,,D" 3 i ,,M'' z mie
siąca lip ca. W związku z tym' wzywa się
wszystkich posiadaczy powyższych kart, aby
we własnym interesie uskutecznili w termi
nie rejestracje. Przy rejestracji na mleko

świeże będą sklepy rejonowo-mleczarskie od
łączać II kupon rejestracyjny kart ,,D'ł 3.

Dla tych, którzy znają specyficzne
prawa naturalne, rządzące przemy
słem naftowym — prawa naturalnego
spadku produkcji — obecny bezprzy
kładny dotąd okres konsekwentnego
wspinania się w górę krzywych na

wykresach wydobycia ropy naftowej
musi posiadać właściwą optymistycz
ną wymowę. Dzieje się nie tylko na

statek idących po nowo wytkniętej
linii statecznych wysiłków kierownic
twa przemysłu naftowego, lecz rów
nież dzięki pełnej samozaparcia, po
święcenia, żmudnej, czasem morder
czej nawet, twardo urozmaiconej ko
nieczności pokonywania licznych
przeszkód i braków codziennej pracy
robotników, inżynierów i dyrektorów.

W uznaniu zasług tych dzielnych
jednostek Rząd Rzeczypospolitej przy'
znał im za ich. 'wkład' w dzieło od

budowy kraju szereg złotych i srebr
nych Krzyżów Zasługi.

Dyr. Wilk podniósł po kolei zasługi
wszystkich odznaczonych, dziękując
im za ich dotychczasowy trud i życząc
dalszych sukcesów w przyszłości.

Złote Krzyże Zasługi otrzymali: Dy
rektor C. P. N'. dr Korolewicz Michał
(Warszawa), inż. Piątkiewlcz Ignacy
(Kraków), dyr. Zukrowski Leon (Kra
ków), inż. Schiller Zygmunt (Tarnów),
inż. Dichter Michał (Warszawa), ob.
Abratowski Ludwik (Grabownica k.

Sanoka), oraz pośmiertnie — robotnik
i członek Rady Zakładowej Rafinerii
Trzebini — Sroka Leon.

Ponadto Srebrne Krzyże Zasługi o-

trzymało 31 osób, wśród nich dozorcy
kopalniani, robotnicy fabryczni, urzę
dnicy. inżynierowie i dyrektorzy.

K.

Precz z brutalnością
i sadyzmem!

Publiczność angielska, zarówno

przez pióra zawodowych krytyków,
jak i w „listach do Redakcji" ostro

reaguje przeciw pewnym elementom
bruitafcości i sadyzmu, którymi prze
pojone są powojenne filmy angielskie
i amerykańskie.

■Chodzi tu przede wszystkim o fil
my tzw. gangsterskie, kryminalne i

obyczajowe.
Nic ta, że brutalnie zachowują się

„czarne charaktery" — sam fakt, że

mężczyzna, choćby nawet bandyta,
boje kobietę, kopie dziecko, czy drę

czy bezbronne zwierzę, wywołuje
wrażenie odrażające. Jeśli jednak te

momenty powtarzają się stale, publi
czność oswaja się z nimi i po prostu
przestaje odczuwać jako coś nikczem
nego.

Szczególnie daje się to zaobserwo
wać u młodzieży, która — powiedzmy
to otwarcie — ma zawsze pewien
choćby podświadomy poc^iw dla bru
talnej siły i sentyment dla ściąanych
przez prawo złoczyńców. Sądzę, że u

nas, gdzie z „czasów pogardy" pozo
stał jeszcze pewien uraz psychiczny
w stosunku do każdej władzy, pozba-
wiaiącej człowieka wolności — choć
by to czyniła w imię sprawiedliwo
ści — należało by jeszcze większy
nacisk położyć na to, by na ekranach
nie ukazywać ludzi zachowujących
się po chamsku.

Kina nie możemy uważać jedynie
za rozrywkę — spełnia ono również
doniosłą misję wychowawczą — i

dlatego wybór filmów nie powinien
iść jedynie po linii interesów, ale

przede wszystkim po linii społecznej.
Jeżeli chcemy wytępić chamstwo

w życiu — nie pokazujmy go na e-

kranie.

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY ZBOZOWO-

TOWAROWEJ W KRAKOWIE

Pszenica zł. 3.800—4.000; żyto 2.500—2 .700;
owies pastewny 2.500—2.700; owies 2.600—
2.800; mąka pszenna 80% 5.934; mąka żytnia
90% 3.463; otręby pszenne 2.100—2,300; otrę
by żytnie 1.900—2.000; otręby jęczmienne 1.900

—2.000; perlówka 4.212; pęcaik 5.238; siekanka

jęczmienna 4.536; kasza jaglana 5.300—5 .500;
ziemniaki jadalne nowe 1.900—2.000; Groch
Wiktoria 5.400—5 .700; fasola biała 4.600—1 .800,
fasola kolorowa 3.6004—3.900; -wyka lenia 5.400

—5.600; peluszka 5.400—5 .600; łubin gorzki
3.700—3 .900; łubin niegorzki 4.000—4.200; kmi
nek 14.000—16.000, koniczyna 13.000—16.000,
rzepa ścierniskowa 50.000—52.000. Ogólny
obrót 20 ton. Tendencja .Spokojna

<i PUC1E WODY MINERALNE ••oŁTlR?r^o“
Wolne posady Zyuhy - kradzieże

AKWIZYTORÓW poszukuje
my, zysk 1000 złotych dzien
nie zapewniony. Łódź, Ko
chanówek Aleksandrowski
420, Górski. 2803-P.

FRYZJERKA, praktykant, na
tychmiast potrzebni — Kra
ków, Zakrzówek-Boczna 7,
Fryzjer. 21765

UNIEWAŻNIAM zgubione
dokumenty dnia 20 Lipca r.

1947: Kartę rozpoznawczą,
świadectwo ukończenia szko
ły powszechnej, legitymację
PPS, zaświadczenie rejesbrau
cji wojskowej na naznvisko
Gruszczak Stefan. 2808-k

Oddział Wojewódzki w

6 — ogłasza

robót remontowo-budo-

STARSZEGO studenta Polite
chniki lub Szkoły Przemysło
wej dobrego rysownika —

przyjmiemy natychmiast —

Zgłoszenia: Telefon 551-95.
Czysta 14. 2805-k

Sprzedaż
RADIO super „Mende” zu
pełnie nowy — sprzedam.
Przemyska 6, m. 12, 2807-k

ZGUBIONO kartę rozpozna
wczą oracz kwity jazdy. —

Koznackii Jan, Bronowice
Wielkie. 2809k

ZGUBIONO zaświadczenie

rejestracyjne wydane przez
RKU Kraków. Mamon Zdzi
sław. 2806-k

UNIAWAŻNIAM kartę roz-

poznawczą Nr. V 17904. na

^nazwisko Janina Rokosz.
2804-k

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLUI

STRÓJBUT
oczywiście

najlepsza pasta do obuwia
Do nabycia wszędzie

2799-3

Państwowa Centrala Handlowa ■
Krakowie, ul. Basztowa

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie
wlanych w lokalu sklepowym przy

ul. Grodzkiej 37.
Oferty należy składać do dnia 16 sierpnia 1947 r. w

podwójnych kopertach do sekretariatu . Dyrekcji. Na ze
wnętrznej kopercie umieścić należy adres, na wewnętrznej
zalakowanej napis „Olerta na przebudowę sklepu przy ul.

Grodzkiej 37“. Podkładki ofertowe i informacje otrzymać
mozrta w Dziale Ogólnym Oddziału Wojewódzkiego w godzi
nach urzędowych

Otwarcia ofert nastąpi dnia 16 sierpnia br. o godz. 12-teJ.

Dyrekcją zastrzega sobie dowolny wybór oferenta bez

względu na wysokość sumy oferowanej, częściową zmianę
planów oraz unieważnienie przetargu bez podania powodu i

ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.
2801-4

Ogłaszajcie się w „Echu"

0WAGA

PRENUMERATORZY!
PRENUMERATA WYGASA!

Prosimy o punktualne wpłacanie
należności za prenumeratę z góry,
w przeciwnym bowiem razie zmuszeni

będziemy wstrzymać dalszq wysyłką
„ECHA KRAKOWA"
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wet Andermatta, poinformowanego dzięki swemu lekarzowi w Paryżu
o względnej wartości trzech szarlatanów z Enval!

, A poza tym. po co 6ię markiz wtrącaj, radząc się lekarza poza plecami
męża, który jes-t jedynie odpowiedzialny za zdrowie swej żony? Zaw-
sze we wszystkim, było to samo! Popełnia się wokół niego same głup
stwa, same głupstwa I Powtarzał to bez przerwy; ale było to wołanie
na puszczy, nikt go nie rozumiał, nikt nie ufał jego doświadczeniu, aż

do chwili, gdy było za późno.
W momencie kulminacyjnym dyskusji wszedł Gontran i usiadł w fo

telu z wesołym, rozbawionym uśmiechem na ustach. Nie powiedział nic,
6łuchał. tytko i bawił się niezwykle.

Gdy bankier zamilkł, szwagier jego podniósł ręką, wołając:
— Proszę o głos. Zostaliście obaj bez lekarzy? Dobrze, więc proponuję

mojego kandydata, doktora Honorat, jedynego, który ma dokładne i nie
wzruszone pojęcie o wodach w Enval. Poleca je innym do picia, ale sam

nie wypiłby ich za nic na świeci e. Czy chcecie, żebym go poszukał? Biorą
• na siebie załatwienie tej sprawy.

Było to jedyne zdanie do przyjęcia. Proszono Contrana, ażeby sprowa
dził go niezwłocznie. Markiz, zaniepokojony na myśl o zmianie trybu ży
cia i kuracji, praanął poznać natychmiast opinie 6wego nowego lekarza,
a Andermatt chciat równie gorąco poradzić się go w, sprawie Krystyny.

Krystyna słyszała wszystko przez drzwi, nie słuchając i nie rozumie
jąc o co chodzi. Od czasu, gdy mąż wyszedł, wyskoczyła natychmiast
z łóżka, jak z miejsca niepewnego i ubrała się z pośpiechem bez pomocy
pokojówki, z głową przepełnioną wszystkimi wydarzeniami.

Wydawało jej 6ię, że cały świat wokół niej zmienił się, życie wydało
jej się inne, niż dnia poprzedniego, ludzie całkiem różni.

Rozległ się znowu głos Andermatta.
— Jak się macie, kochany Bretigny?
Nie mówił mu już „pan".
i— Drugi głos odpowiedział: 1
— Ależ doskonale, kochany Andermatt, wróciliście dziś rano? . f

^rystyna, która. czesała włosy na skroniach, zatrzymała 6ię z zadar
tym tchem, z rękami w powietrzu. Zdawało jej się, że'widzi poprzez zam
knięte drzwi, jak ściskają sobie ręce, Usiadła, nie mogąc ustać; jej włosy
rozpuszczone opadły znów na raminna,
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Był to Paweł, który mówił w tej chwili, a ona drżała naS całym ciele

przy każdym słowie, które wypowiadał. Każdy wyraz; którego 6ensu nie

chwytała, upadał i rozbrzmiewał w jej sercu, jak młot, uderzający w dzyon.
Nagle wymówiła prawie na głos: . i.. -

— Ależ ja go kocham... kocham gol...

Było to jakby stwierdzeniem rzeczy nowej 1 niespodzianej, która ją
ochraniała, pocieszała, uniewinniała we własnym sumieniu. Poczuła gwał
towny przypływ energii; w jednej chwili powzięła postanowienie. Za
częła się czesać, szepcąc:

.

— Mam kochanka, to wszystko. Mam kochanka.

Ażeby umocnić się .jeszcze, żeby pozbyć się obaw, postanowiła nagle
z gorącym przeświadczeniem, że będzie go kochać namiętnie, że odda
mu swoje życie, szczęście, że poświęci mu wszystko według moralności

przesadnej 6erca zdobytego, ale uczciwego, które uważało się za oczy
szczone w miłości i szczerości.

Za ścianę, która ich dzieliła, rzuciła mu pocałunki. Skończyło się; Od
dawała mu się bez zastrzeżeń, jak się peświęca Bogu. Dziecko już zalotne
i przebiegłe, ale jeszcze trwożliwe, jeszcze drżące, umarło w niej gwał
townie; urodziła się kobieta dojrzała do namiętności, zdecydowana, wy
trzymała, zapowiadane dotąd jedynie przez energię, ukrytą w jej nie
bieskich oczach, które nadawały prawie wyrazu odwagi i brawury jej
drobnej, jasnej twarzyczce. . i

Słyszała, że ktoś otwiera drzwi, ale nie odwróciła się, domyśliwszy się,
że to mąż, jakby obudził’ się w niej nowy zmysł, prawie instynkt, i .

'

Zapytał:
' ■i. 1’ ,

— Czy będziesz prędko gotowa? Pójdziemy za chwilę do paralityka,
żeby zobaczyć, czy się ma naprawdę lepiej.

Odpowiedziała spokojnie:
— Tak, kochany, za pięć minut,

Ale Gontran, wchodząc do salonu, odwołał Andermatta na stronę:
— Wyobraź sobie — mówił — spotkałem w parku tego głupca Hono

rata, który odmawia także opieki lekarskiej z obawy przed innymi. Mówi
o pierwszeństwie, o względach, o zwyczajach. Zdawałoby się, żę... miał

minę jakiegoś... krótko, to bydlę, jak i jego dwaj koledzy. Doprawdy
przypuszczałbym, że jest w mniejszym stopniu małpą... :

86— 87.


